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Zaliczenie  na t rzy  miesiące złotych dziesięć 
miesięcznie złotych cz te ry ,  numer pojedynczy 

groszy dziesięć.
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K R A  K Ó W.

Ak t  zwo łuj ący  zg romadzenia  obior cze  w  
Wolu em  Mieście Krakowie i J ego  Ok rągu ,  d ru ­
kiem ogłoszony,  umieszczamy dosłownie:

8 E N A T  RZĄDZĄCY 
H olnego N iepodleg łego  i  ścisłe N eutralnego  

M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.
U zn a w sz y  polrzelię zwołan ia  zg romadzeni a  

Rep rezent antów  w celu u regulowania  budżetu 
przychodów i wyda tków k ra jowych  na Jata n a ­
stępne,  j a ko  leż osiągniętaia Sankcyi  izby pra­
wodawcze j  dla pro j ek tów do p r aw  skarbowych 
i cywi lnych j uż  z s t r ony  rządn pr zygo towanych:  
Senat  postępując w ślad ar t .  52  i 55  Sta tutu 
Zgromadzenia  pol i tyczne urządzającego,  w z y ­
w a  niniejszem obywatel i ,  p rawo głosowania na 
Zgromadzeniach obiorczych mających,  iżby się 
w  dutu 15 Kwiclnia  b. r.  w godzinach zwycza j ­
nych,  w  miejscach dla każdego zgromadzenia  
obiorczego w Mieście k rakowie i Jego Okręgu 
poniżej oznaczonych zebrać ,  i wyborem Rep re­
zen t a n tó w  kra ju za jąć  zechcieli  w sposóh n a ­
stępujący:

A. )  W  Mieście Krakowie.
Piertcsze  Zg romadzen ie  Obiorcze z Gmin I. 

i II.  sk ładać się mające ,  zbierze  się w Kościele 
S. P io t r a  i wyb ie rze dwóch  Reprezent antów .  
D rugie  Zgromadzenie  Obiorcze z Gminy III. 
zbierze  się w kościele S.  Anny  i wyb ie rze  j e ­
dnego Reprezent ant a .  Trzecie  Zgromadzen ie  
Obiorcze z Gmin IV.  i VII .  zbierze  się w  ko­
ściele X X .  P i j arów ,  i wybierze  dwóch Rep re ­
zen t antów.  Czwarte  Zgromadzen ie  Obiorcze z 
Gmin V.  \  III. i IX  zbierze się w kościele Pa­
raf ialnym S.  Krzyża  i wybierze  dwóch Repre­
zen tan tów,  Piąte  Zg romadzeni e  obiorcze z Gmin

VI.  i X .  zbierze  się w  kościele Bożego C ia ł a  
na Kazimierzu ,  i wy b ie r ze jednego Reprezent an ta .

B .)  W  Okręgu.
Pierwsze  Zg romad teui eObio rcze  w D y s t r y k ­

cie Mogi ła,  zb ierze  się w kościele Paraf ia l nym 
Mogilskim,  i wybierze  ^Rep re zen t a n tó w .  D ru ­
g ie  Zgromadzeni e  obiorcze w Dyst rykcie  Bali­
ce,  zbierze się w kościele Paraf ia l nym w Z ie ­
lonkach,  i wybierze  dwóch Rep rezent an tów.  Trze­
cie Zgromadzen ie  Obiorcze w Dystrykcie  K rz e ­
szowice ,  zbierze się w kościele Paraf ialnym Krze-  
szowieckim,  i wybierze jednego  Reprezen t an ­
ta.  Czwarte  Zgromadzenie  Obiorcze w D y s t r y k ­
cie Trzebinia ,  zbierze się w kościele Paraf ia l ­
nym w trzebini ,  i wy bierze jednego  r ep r e ze n t a n ­
ta.  Piąte  Zg romadzeni e  Ob io rcze  w Dys t ryk ­
cie J a w o rz n o ,  zbierze się w  kościele parafial­
nym Jawo rzn i c k im  i wybierze  jednego  Re p r e ­
zen tanta .  Szóste  Zgromadzenie  Obiorcze w D y ­
s t rykci e  Ch rzan ów ,  zbierze się w kościele pa ­
raf ia l nym,  w Chrzanowie,  i  wybier ze  jedne­
go  Reprezent anta .  Siódme  Zg romadzeni e  Ubior- 
cze w Dyst rykcie  A lwern i a ,  zbierze się w  k o ­
ściele 0 0 .  Bernardynów w Alwerni i ,  i wybierze  
jednego  r ep r ezent an t a .  Osme Zgromadzenie  0 -  
biorcze w  Dystrykcie  Cze rn ichów,  zbierze się 
w  kościele Paraf ia lnym Czern i chowsk im,  i wy -  
bierz ejednego  Rep rezent an ta .  D ziew ią te  Zg ro ­
madzenie  obiorcze w Dyst rykcie  Liszki ,  zb ie ­
r ze  się w  kościele Paraf ia l nym w  Liszkach,  i 
wy bierze jednego  Reprezent anta ,

Szanow ni Obywatele głosujący!
Uczestni ctwo w  prawach poli tycznych o t y ­

le tylko zbawien ny  wp ływ na dobro mi e s zk ań ­
ców w y w i e r ać  jes t  w  słanie,  o ile użyciu  t ych ­
że  p rawdziwe z a m i ł o w a n i e  Spraw y  publicznej 
t owarzyszy !  a gdy jedną z  p ie rwszych swobód 
j e s t  służące wam prawo wybier an i a  z pomię ­
dzy siebie tych,  k tór zy  w  sp r awowan iu  W ł a ­
dzy prawodawczej  w yrę cza ć  was  mają,  chciej-
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oież więc  przy  obecnych wyborach  zw rac ać  u- 
wagę  waszą  na osoby; któr eby tak ważnemu  
powołan iu  z r z e czywi s tym pożytkiem dla k r a ­
j u  odpowiedzieć zdołały,  niespuszczając z b a ­
cznego oka przepi sów powołanego na wstępie 
S t a tu tu  wskazu jącego  kwalif ikacye,  j ak i e  za szczy­
ceni zau fani em waszein Współ -Obywate l e  po ­
s iadać winn i ,  ażeby w obliczu p r awa  za legal­
nie obranych uważanymi  być mogli.

Kraków ,d. 15 iYiarca 1844  r.
P r eze s  Senatu.
SCHINDLER.

S e k r e t a r z  J l ny  Senatu  
M a i e w s k i .

A rowakowski Sek r .  U. K. Senatu .

Sprostoicanie  W  numerze  wczora j szym 
w t ax i e  ważniejszych ar l ykulówr żywnośc i  na  
miesiąc kwiecień  zasz ł a pomyłka:  Świec r u r ­
kowych  z czystego łoju funt gr .  29,  p o w i n n o  
być 28 ;  —  Świec c iągnionych z knotami  ba-  
Widmanemi funt  gr .  27  powinno być 2 6 . —

l l  iailouiości zagraniczne.

WIADOMOŚCI Z POCZTY D Z IS IE J S Z E J .

—  P aryż  28  M arca. —
Prz ez  depeszę te l egraf iczną  nadeszła tu w ia ­

domość,  źe w Madrycie z inar ł  s ł awny  minis ter  
hiszpańsk i Don Augustyn  Arguel l es .

YV izbie deputowanych nic ważnego  nie 
2aszło.

Biskup marsyl i j ski ,  za  przykł adem innnych 
uczyn ił  także rekl amacyą  w bardzo żar l iwych 
wyrazach  względem wychowan ia  publicznego,  
k tór a pulemiką swoją pr zewyższa  inne podania.

—  M a d ry t  22  M arca. —
Donoszą z A r a n g u e z  źe przyw itanie się k r ó ­

l o w e j  Kr ys ty ny  ze swojemi córkami  w  n a m i o ­
c i e  w y s t a w i o n y m  o pół mili  przed A r a n g u e z  w  
k tó rym panująca królowa 14 letnia Izabella o- 
c z e k i w a l a  nie c i e r p l i w i e  swej  matki ,  było nader  
r oz r z ewn ia j ąc e  i wszystk im o b e c n y m  s e rde cz ­
ne  ł zy wycisnęło.  Młoda m o u ar c h i u i  prawie  
omglała  z radości  i rozczul enia ,  — i na r ęku  
swej  m at ki  zaniesioną została do namiotu;  —  
był  to widok p rawdz iwie  u r o c z y ,  — obraz m i ­
łości r odz inne j ,  który  zapewnie nie jeden pę­
dzel pochwyci  i prześle p ot om no śc i .

(In n e  wiadomości są całkiem bez interessu.)

WIADOMOŚCI Z P O P U Z E D N I t l l  P O C Z T .

—  B erlin  2 4  M arcu. —  
Kommunikacya  pocztowa,  za pomocą s t at ­

ku parowego,  między 8zczre inein  a Pe t er sbu r ­
giem,  zacznie  się. już na wiosnę  1845 roku.  
P rzeznaczone  na ten cel statki  parow e żelazne,  
wy jdą  z fabryk angielskich i będą miały si ły 310 
koni .  Każdy taki s tatek będzie mógł  zabrać  
100 podróżnych.

Dzisiaj  przybył  z Londynu tut ej szy pełno- 
mocny  mtuisler  przy  dworze  angiel skim,  de 
B uusen.

—  P aryż  21 M arca. —
Mówią ,  że F r ancya  i Angl ia  pos t anowi ły  

wspólnie wmięszać s i ę  do nieporozumień zaszłych 
między Sardyni ą i Tun isem.

F rega t ą  parową Architnede  posłano f r a n ­
cuskim missyonarzom w Ćhinah summę 2 5 , 0 0 0  
f r . ,  za które  mają z akupywać  i w y c h o w y w a ć  
w yrz uc ane  dzieci ubogich Chińczyków.  Liczba 
tych n ieszczęś l iwych s tworzeń  , wynosi  roczni e 
do 2 00 , 000 ,  które po większej  części  przez 
świni e sa pożerane.  Missyonarze f r ancuzcy  z a ­
kupili j u ż  dotychczas  przeszło 2000  takich dzie­
ci .  Mi ssyonarze spodziewają s i ę ,  źe później  
będą mogli użyć  ich za opowiadaczów e w a n ­
gelii ś .  pomiędzy chińczykami .  J e s t  j u ż  naw e t  
mowa  o za łożeniu katol ickiej  szkoły w F u - C z en  
Fu,  o 12 .godzin drogi od N a nk i uu  , w k tór e j  
te dzieci pobierać będą wychowan ie .  S zcz ę ­
ś c i em,  że w owych  okolicach żyć  można ba r ­
dzo tan io ,  bo 1 0 - 1 5  cent imów wys ta r czą  na 
dzienne u t rzyman ie .  Owe dzieci nabywa ją  mis- 
syona rze  po większej  części  bezpł a tni e ,  albo 
rodzicom płacą po 5 0  — 6 0  cen t . ,  a najwięcej  
1 frauk.  Rząd na sz ,  pojmując ważność  tego 
ins ty tutu  pod względem poli tycznym , postano­
wił  udzielać mi ssyona rzom wspa rc i e ,  j ak i e  t y l ­
ko okaże się pol rzebuem.

—  Londyn  19 Marca. —
X ź ę  Albrecht  wyjechał  w cz o ra j z  Claremont  

na wyspę  Wr igh t ,  dle obejrzenia m o r s k i e j  rezy-  
dencyi  królewskiej .

P r zypomni jmy  sobie,  źe  gdy pan Peel  two­
r z y ł  swoje  minis ters two i w mem of iarował  miej­
sce lordowi Ashley,  znakomi ty  ten mąż ch c i a ł  
j e  przyjąć,  ale pod t ym warunk iem,  joźl iby p r z y ­
j ę t e  zostały jego zasady tak nazwanego  lOgo- 
d/. inuego bilu, k tóry czas roboczy w wszystkich 
fabrykach zat rudnionych osób młodszych od lat 
18  zmniejszyć  miał  z 12 na 10 godzin.  A t o ­
li pp. Peel i Graham uważal i  przyjęcie  takiego 
bilu za  zboczenie od p rawdziwych  zasad e k o ­
nomii  politycziićj i sądzili ,  że t akowy  przyezy-  
nićby się mus iał  tylko do powiększenia  cięża­
rów  klassy najuboższej .  Dla lego więc lord A-  
sblej nie wszedł  do mini s t ers twa ,  lubo nie p r z e ­
sta je  go w sp i e r ać . —  W  zeszły piątek,  tenże  
lord Ashley w komitecie izby niższej ,  w y z n a ­
czonym do naradzani a się nad pojedynczemi a r ­
tykuł ami  bilu fabrycznego,  wniósł  przyjęcie  10 
godzin czasu roboczego zamiast  proponowanych 
przez  rząd 12 godzin,  i wniosek  swój poparł  
głębokiem uczuciem napię tnowaną mową.  W r a ­
żenie  spr awione przez te r ozp rawy ,  było tak 
wielkie,  że,  gdyby przyszło do głosowania,  pro • 
j e k t  zostałby znaczną  większością  odrzucony.  
-Lecz dalsze, r ozprawy  odłożono,  a r ezul ta t  zo­
stał jeszcze wątpl iwym.  Z resztą  zrobiono z 
lego kwes tą  j awną ,  to jest ,  źe żadne poli tyczne 

■ lub s t ronnicze  zdanie nie mogą  na nią w y w i e ­
rać wp ływu ;  z drugiej  wszelako s t rony,  kwes tya
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la dotyka najważn ie j sze  interessa kraju i n aj ­
g łówniejsze moralne  obowiązki  p r awodaws twa.  
Lord  Asli ley miat za  sobą uczuci e izby,  oraz 
znaczną część s t ronn ic twa  konse rwacy jnego ,  a 
oprócz lego także kilku cz łonków przeszłego 
wigowskiego minis ters twa.  Bil zaś  r z ąd ow y ,  
wspierany był znowu  przez wielu w i gów  N a ­
reszcie wczora j szego  wieczora nastąpił  podział  
izby co do lego bilu i wniosek lorda Asli ley 
p rzy j ę ły  został  w komitecie w iększością g łosów 
179 przeciw 170,  Skutki em lej uchwa ły  będzie 
zapewn ie  cofnięcie tego całego prawa  przez p. 
Graba m, k tóry zupełnie j es t  p rzeciwny  zasadzie 
bilu lOgodzinnego.  —  Praw dz i wy  stan rzeczy 
kwes ty i  lej można w kilku objąć s tówach.  Gdy­
by lo się dało u skut ecznić ,  aby właściciele fa­
bryk dawać  mogli sw ym robotnikom za 10 g o ­
dzin pracy tęż samą zapłatę,  co za 12,  na ten ­
czas prawo to byłoby niewątj i l iwie dobrodziej­
s twem dla r obotników.  A l e  j ak i ż lu  b y ł b y  sku ­
tek? Oto.  że  z a p ł a t a  ustanowiona będzie w s to.  
sunku pracy i czasu za t rudnieni a,  i owe p r a ­
wo,  znn ra s t  ulżyć ubogiej klassie r obo tn ików,  
powiększ) loby j es zcze  jej  nędzę,  bo j uż  teraz 
nie m o g ł a b y  tyle dziennie zarabi ać ,  co dotąd,  
Inna rzecz ma się z dziećmi,  i te j u ż  ulegają 
pewnym przepisom p rawnym;  nic dorośli robo­
tn i -y  niechętuichy przystal i  na lo ograniczenie 
swego czasu roboczego.

P’ ,oz:si*ait«ic5.

P A N  J A N  B O  G T J C  K I.

Powiastka zcznstiw Jana Sobiss* ieyo.
Cinu dalszy.

G d y  m łodzian  s k o ń c z y ł  o pow iadanie  s w o j e , 
ucieszony je n e ra ł  w y k r z y k n ą ł :

A  da l ip a n !  m i ły  panie b ra c ie !  ju z  to ja w id zę  
s a m ,  Bóg s p r o w a d z i ł  cię do n a s ,  a raczej nas do 
tw e g o  d o m u ,  n a tc h n ą ł  k r ó l a ,  że cię do w o jn y  
n a m ó w i ł ;  g d y b y  nie ty ,  armia nasza niezawodnie 
u le g ła b y  c a łk o w item u  zn iszczeniu ,  druga C ecora 
p o w t ó r z y ła b y  się na tych  po la ch !  druga i o k ro ­
pnie jsza daleko . K r ó l  zn a la z łb y  śmierć dziada s w o ­
jego. O niech b ę d ą  W szechm ocnem u dzięk i!  nie­
pojęte jogo z rz ą d y  ! litość bez g r a n ic ;  nie upadnie 
jeszcze nasz k r a j !  jeszcze na d ług ie  lata istnienia, 
k ie d y  z tój z d o ła ł  w y sw o b o d z ić  cię toni. Bóg mu 
protektorem  , Bóg  o b r o ń c ą ;  lecz otóż namiot k r ó ­
le w s k i ,  o ani się spodziew a nasz d o b ry  k ió l  z ja ­
k ą  n o w in ą  przycliodzim.

Zsiedli  z k o n i ,  postępow ali  w g ł ą b  s z a te r , lecz 
ju ż  w  p ie rw sz y m  przedziale  rotmistrz s traży  za­
t r z y m a ł  o b ud w ó ch .  —  N ajjaśniejszy k r ó l  śpi jesz­
cze w y r z e k ł .

• la k to ?  ś p i !  —  o d p a r ł  zad z iw ion y  K ą t s k i ! —  
co z n o w u !  w y d a ł  rozkazy  do b i tw y  na w czesny  
p o r a n e k ,  to nic s p o s ó b ,  mylisz się Aszmość.

Przecież  lak jest jen era le !  stoję od w cz o ra j  na 
straży ,  jak  się rzu c i ł  n a ł o ż ę  w ie c z o re m ,  nie zb u ­
dz ił  si? do tąd  ni razu.

Dla Boga ! szepta ł  m łod em u  szlachcicowi K ą t ­
s k i ;  ro z w a z  ze dobrze ase n d z i ,  co lo za cz ło w ie k :

n ie p rz y ja c ie l  na k a r k u !  los d ręczy ,  jeden k r o k  
ty lk o  od k r w a w e j  r o z p r a w y ,  jw której śmierć g r o ­
zi , przec ież  obaw ie  nie poda je  s e r c a ! p rzec ież  bez 
m yśl i  o niebezpieczeństwie spokojn ie może z a s y ­
p i a ć ;  k tóżb y  inny to u m i a ł — k t o ?  lecz gdzie  też  
drugiego Sobiesk iego  J a n a  w y n a jd z ie ?  —  W s z e d ł  
do sypialni  k ró le w sk ió j  :  na plecionem  sk ła d a n e m  
ł o ż u ,  na którem  żad ne j  pościeli  p rócz  kilku skór 
niedźwiedz ich  nie b y ł o ,  w  ćałe’ m wczom jszem  u— 
braniu  s p o c z y w a ł  bohater  m onarcha ; sen jego b y ł  
c zysty ,  sp o k o jn y ,  n ib y  niebezp ieczeństw o  nie g r o ­
ziło  ż a d n e ,  n iby  w  sp o k o jn ym  zam ku W a r s z a w ­
sk im ,  nie w  otoczonym ze w sz e ch  stron o b o z ie ,  
s p o c z y w a ł ,  w  dniu k tó r y  m ia ł  ro z st rz y g n ą ć  los  
jego. A l e  cz y ż  m o g ło  b y ć  inacze ' j ! k ie d y ż  S o ­
bieski u l ą k ł  s ię ,  k ie d yż  J a n  trzeci z a p a m n ia ł ,  że  
jest  Sobieskim ? k r ó l  żo łn ierz  nie z n a ł  co o b a w a ,  
on w i e r z y ł  w  Boga i s w ą  szablę  —  A c h  ca łk iem  
b y ł b y  w i e lk i m ,  g d y b y  jak  w a lc z y ć  i rządzić  też 
u m i a ł ,  g d y b y  serca r y c e r s k ie g o ,  k tórem u żaden 
w r ó g  nie w y t r z y m a ł  ,  jed na  intrygantka  — kob ie­
ta —  nie u ję ła  w  w ięzy  sromotne.

8 .
J u ż  tego samego d n ia ,  parę  godzin p o  p o ł u ­

d n iu ,  W  g łó w n e j  komnacie swrojego n a m io tu ,  w  
Ogromnem krześle  p o ło w e m ,  p rzy  siole  b ogatym  
d y w a n e m  p o k r y t y m ,  s ied z ia ł  król J a n ;  w  oku 
b y ł a  r a d o ś ć ,  tw a rz  d o r o d n ą  r z e ź w y  rum ieniec 
p o w l e k a ł ,  czarny  w ą s  jak k iedyś  w  górę w z n o ­
s i ł  się: Na o k r ą g  w s p a rc i  na sw o ich  karabelach
stali rzędem  p a n o w ie ,  z m ona rch ą  dz ie lący  w y ­
p r a w ę  znakomitsi  d o w ó d z cy  w o js k a  , pom iędzy  
temi b y ł  Marcin K ą t s k i  i bohater  naszej p o w ia s t­
k i ,  p a n  Ja n  Bohucki.

K r ó l  J a n ,  jak  to r z e k łe m ,  w  d o b ry m  b y ł  h u ­
m o r z e ,  ze sto łu  p rz e d  so b ą  le ż ą c y  w z i ą ł  jakiś 
pargainin , bacznie od cz y ta ł  go i w y r z e k ł !

Otoż i traktat z Poganom ! k tó ż b y  się J j y ł  dziś 
jeszcze rano spo d z ie w a ł  ! d z iś ,  k iedy  zw ątp ien ie  
w e sz ło  do s e r c a ,  k iedy mieliśmy sz a b lą  nie z w y -  
cięztwa , ale chlubnej dobić się śmierci ? N iech  b ę ­
d ą  N a jw yź sz .  mu dzięki i jego w szech m o g ąca  lito— 
sna opieka nas w i o d ł a ;  cz y ż  jej pa lec nie w id o ­
czny w  tym trak tac ie ;  nie jak o  z w y c ię ż e n i ,  lecz 
ja k o  przew ażn i  z w yc ięz cy  zaw arliśm y go przecież .  
O d c z y ta ł  ca ty  i d o d a ł :  —  D w ie  trzecie części U -  
k ra in y  o d zy s lu i je m ,  Podola  w ię k s z ą  c z ę ś ć ,  n ie­
w o ln icy  p o w ró ce n i  nam b ę d ą ,  o G r o b ie  C h r y ­
s tu so w ym  nic przcpom nic liś iny ,  jak o  d o b r z y  c h rz e -  
sc ia n ie ,  opiece naszych  katolickich ks ięży  p o w r ó -  
cony on b ę d z ie ;  czy l iż  m ożna czego b y ł o  żąd ać  
w i ę c e j ,  z w ła sz c z a  w  okolicznościach w  jak ich  zo­
staw aliśm y dotąd ? B óg  nie cofnie sw o je j  dalszej 
o p i e k i ,  pom yśli  się o r e s z c ie ;  K a m ie n ie c ,  ta tar­
cza naszej  ziem i,  p rzec ież  nie m oże w  ręku p o ­
gan z o s ta w a ć , jego utrata c ięży mej duszy i s e r ­
c u ;  o! nie zaniknę oczu sp o k o jn ie ,  d o k ąd  on nie 
będzie  w  naszem w ł a d a n iu .

Szlachta b rz ę k n ę ła  w  sz a b l ic e , p e łn e  ognie 
s ło w a  m ona rch y  niby i sk ra  elektryczna w szystk ie  
serca  w s t r z ą s n ę ł y ;  jeden z m ło d y c h  rotm istrzów  
w y k r z y k n ą ł  :

#T a k  Najjaśnie jszy pa n ie !  Kam ieniec  musi b y ć  
na sz !  B ó g  ci życ ia  na to i szczęścia do tych cza so ­
w e g o  pozw oli .  Co do m nie,  p rz y s ię g a m  na zb a­
w ien ie  duszy m o j e j c h o c b y  nie w iem  ja k  p ó ź n y  
w ie k  s i ł y  s t a r g a ł , .jakie okoliczności w i ą z a ł y ,  choć­
b y  groz iła  śmierć p e w n a ,  w ie rn y m  ci będę z a w ­
sze i kiedy ty lko bój z turkiem w y b u c h n ie ,  k ie ­
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d y  tyłku kamieniec celem będzie  w y p r a w y ,  nie­
zaw odnie  w o jn ę  podzielę_

D o b r z e , dobrze panie  S z m ig ie l sk i ! —  m ó w i ł  
m o n a r c h a ;  jesteś dz ie lny i ry c e rsk i  c z ł o w i e k ,  u -  
fam  zatem tw y m  s ł o w o m ;  o b y  więce j  p o d o b n y c h  
tobie znalaz ło  się m łod zieży !  lecz czy l iz  jój nie 
ma ? otóż i nasz p o czc iw y  pan J a n  B o g u c k i ; c h o d ź  
w a sz e  bliże j .

P a n  J a n  z nizkim p o k ło n e m  śm ia ło  k ilka  k r o ­
k ó w  po s tą p i ł .  K r ó l  J a n  d o b rot l iw ie  za rękę go 
u ś c i s n ą ł ,  po  ram ieniu lekko u d e r z y ł  i z w ra c a ją c  
się do p rz y to m n y ch  p a n ó w ,  p r z e m ó w i ł :

L e c z  czy w iecie  a s a ń s iw o ,  komu po B ogu  p ie r ­
w s z a  w dzięczność  nasza szczęśl iw ych  trak ta tó w  
n a le ż y ?  czy w ie c ie ,  k to  do nich dum nego turka 
n a k ło n i ł  ? otóż tu o b e cn y  pan J a n  Boguck i.  —  On 
to z b a w i ł  r z e c z p o sp o l itą ,  011 nicugiętim sw em  ser­
cem mnie i  w a s  z oslatnie’j toni w y d o b y ł ,  jemu 
i ja  i rzplita z a d łu ż y l iśm y  się wiele .  L e c z  Bóg 
p o z w o l i ,  w y p ł a c im y  Się jak  p r z y n a le ż y , - n ie p r a w ­

daż  mości Bogucki p o s z e p n ą ł  nieco ciszej m ło ­
dem u sz la c h c ic o w i ,  m am  okazyę i sposobność  do 
te g o .  (X>. c. n.)

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .

Od dnia  4 do 5 Kwietnia,
Zamojski  K o n s ta n ty  k r . ,  V olange L u d w ik ,  J o rk as ch  

W ic k c lm in a  ob..  Chw alibóg  K a ro l  ob . ,  T a r ło  A d a m  
b r ., Sk ib ińsk i  I taz im ie  z,  z P o lsk i ;  —  O polski  A l o j ­
zy ,  Bcral A u g u s ty n ,  P fa nne r  F ra n c iszek  ob . ,  K a b a ł a
L u d w ik  ob. ,  Rogawski Ncjiomuccn ob . ,  z ( i a l i c y i ; __
K ocz Jó z e f ,  z P ru ss .

Uryjeehali s  Krakowa.
C b a h r lsk i  Jó z e f ,  U uffm anow a , do Polski;  -  B u ­

r z y ń s k i  P aw eł  o!)., Zam ojski  K ons tan ty  l i r . ,  do G a  
l icyi;  — G ir a rd  L u d w ik ,  G c tz e l ,  l l lu ine  J a n  C bristy-  
a n ,  do P ru s s .

Doniesienia Urzędowe,
N r  o. 1670.

T RY BUN AŁ 
W olnego N iepodległego i  ściśle N eutralnego  

M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.
W z y w a  mających p rawo  do massy Doroly 

z  Czosnowskicb  Ra t l e rowe j  , składającej  się z 
k w o ty  zł .  1150  hypotecznie  ubezpieczonej  i z  
kw o t y  złp.  68  gr .  10  w depozycie sadowym 
z ł ożo ne j ,  aby po odbiór  lakowej  z s t ósownemi  
dowodami w przeciągu miesięcy t rzech do T r y ­
bunału  zgłosil i  s i ę ,  w r az i e bowiem p rzec iwnym 
ska rb  publiczny w posiadanie tejże w p ro w ad zo ­
ny m  by zos t ał .

K rak ów  d. 1 Kwietnia  1844  r .
Sędzia P rezydu jący ,

J .  P a r e n s k i  
( I i O  Sckr .  L asocki__________

N ro .  1664.
T RYB UNA Ł.

W olnego N iepodległego i  ściśle N eutralnego  
M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.

Gdy dotąd nikt  po o cl Li ó r kwo ty  zł .  50  k t ó ­
rą  Jó ze f  Bo rkowski  z  mocy rezoiucyi  T rybu ­
nału z dnia 2 0  Lut ego  1837 r.  N.  747  o d o ­
zwolenie  zapowiedzeni a funduszów do massy  
Michała  Dobczyńskiego na leżących,  j a k o  kau-

cyą z ło ż y ł ,  nie zgłosi ł  s i ę ,  T rybuna ł  prze to po 
wys łuchan iu  wniosku p ro k u r a to r a , w zy w a  t e ­
goż Józefa Borkowskiego lub prawa ma jących,  
aby po odbiór t ak ow e j ,  do T rybuna łu  z dowo­
dami w terminie miesięcy t r z ech  zgłosil i  s i ę ,  
pod rygorem przyznani a  l akowej  ska rbowi  pu­
bl icznemu j ako  opuszczonej .

K ra k ó w  d. 2 2  Marca  184 4  r.
Sędzia  Prezydu jący ,

M ie/o szewski.
( I r . )  Lasocki Sckr .

N ro  6692.
T RY B UN AŁ  

W olnego N iepodległego i  ściśle N eutralnego  
M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.

W z y w a  mających p rawo  do kwo ty  złp.  12 
lylułein kancyi  przez Salomona Fakiel  w sporze 
z  J a n em  P incze rą  w roku 1831 do depozy tu  
sądowego złożouej  , aby po odbiór le jźe  z sló- 
sowneini  dowodami w przeciągu miesięcy 2  do 
T rybuna łu  zgłosili  się pod rygo rem przyznani a 
kwo ty  tej na r z ecz  ska rbu  publicznego.

Kraków d. 2 3  Listopada 1843  r.
Sędzia Prezyduj ący 

J .  Pareński 
( 2 r . )  L asocki Sek.

H o iiic sie n ia  jtrywsilisc,

Na  p i erwszymkoncere i e  danym przez  
.Pana  Karola Lipińskiego zgubioną zo- 

J stała ks i ążka  w  j ę zy ku  f r an cu zk i m ,  
ł a s k aw y  znalazca r ac zy  j ą  oddać do kan to ru  
G azety K rakow skiej za nadgrodą (gdyby tako 
w ej wymagał ) ;  tymbardziej  iż książka ta jednę  
t rzecią  część całego dzieła s t a n o w i ą c ,  żadnego 
z  niej  nie można mieć uży tku .

I jTmI
Kamienica pod Liczbą 573.  w ulicy 

.tJSzp i t a l ne j  stojąca jes t  do  sprzedania z 
j - żS ,»4vvolin‘i ręki  każdego czasu,  pod ko rz s s l -  
nemi wa runkami ,  życzący sobie j ą  oabvć zgło­
sić się zechcą do M arcina StPzelbickiego  no- 
t a ryusza  pod L.  101 w ulicy Grodzkiej  na pier­
wsze  pię t ro.  (2r . )


